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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Zapra­szamy w podróż


Wyobraź sobie, Drogi Czy­tel­niku, że ta książka to pokład statku
kosmicz­nego, a Ty jesteś wyjąt­ko­wym podróż­ni­kiem. Gdy uru­cho­misz
sil­niki, wyru­szysz w drogę, by wyty­czyć nowy gwiezdny szlak i odna­leźć
skarb, któ­rego każdy z nas poszu­kuje. Aby wyko­nać to zada­nie, musisz
prze­mie­rzyć galak­tyki poglą­dów, które tylko pozor­nie wydają się
przy­ja­zne, minąć gwiaz­do­zbiory prze­ko­nań, które wabią uda­waną ludzką
twa­rzą. Nie wolno Ci dać się zwieść rojom mete­orów, które mamią
obiet­nicą wska­za­nia pra­wi­dło­wego kursu. Do celu dotrzesz, jeśli
zigno­ru­jesz fał­szywe dro­go­wskazy – gwiazdy świe­cące odbi­tym bla­skiem – a będziesz się kie­ro­wał tymi praw­dzi­wymi! Nie wszystko, co napo­tkasz w tej
podróży, będzie takie, jakie się wydaje. Nie wolno dać się oszu­kać i zbo­czyć ze szlaku! W podróży, którą są kartki tej książki, napo­tkasz
wiele nie­bez­pie­czeństw. Pomo­żemy Ci roz­po­znać i omi­nąć czter­na­ście
fał­szy­wych gwiazd, pla­net i rojów mete­orów, które mogą zapro­wa­dzić na
kosmiczne poku­sze­nie, na kosmiczne manowce.


Nazwa­li­śmy je mitami współ­cze­snej kul­tury, bo to wła­śnie mity od zawsze
tłu­ma­czyły ludziom świat i rze­czy­wi­stość, wska­zy­wały, co w życiu ważne,
i pod­po­wia­dały, jak to zdo­być1. Mity mają bowiem nie­zwy­kłą moc:
zmie­niają obo­wią­zu­jące w jakichś cza­sach ide­olo­gie, zasady eko­no­mii i świa­to­po­glądy w coś, co zdaje się wyni­kać z samej natury i istoty
czło­wie­czeń­stwa. Dla­czego tak się dzieje? Odczu­wamy wielką potrzebę
mito­lo­gi­zo­wa­nia rze­czy­wi­sto­ści i samych sie­bie po to wła­śnie, by zyskać
bez­sprzeczną pew­ność: jak żyć, jak myśleć, w co wie­rzyć, a nawet czego
pra­gnąć czy lękać się i czego uni­kać. Potrze­bu­jemy mitów.


Czło­wiek współ­cze­sny – mimo całej swo­jej wie­dzy i scep­ty­cy­zmu wobec
tego, czego nie może dotknąć (jak smart­fona), zwa­żyć (jak torbę z lap­to­pem) albo zjeść (jak bato­nik) – podob­nie jak jego przod­ko­wie, nie
potrafi żyć w poczu­ciu braku sensu. Szuka więc mitów, co samo w sobie
nie jest niczym złym, gdyż to także mity toro­wały nam drogę ku nowemu i lep­szemu światu, wspie­rały nas w naszych poszu­ki­wa­niach. O takich mitach
opo­wiemy, a nawet się­gniemy do jed­nego z nich nieco póź­niej.


Dziś jed­nak tę naszą skłon­ność do nada­wa­nia sensu życiu i szu­ka­nia
naj­lep­szej drogi wyko­rzy­stują spe­cja­li­ści od mar­ke­tingu, public
rela­tions, poli­tycy i eko­no­mi­ści, a nawet naukowcy i kapłani. Dzięki ich
sta­ra­niom żyjemy z głową wypeł­nioną medial­nym szu­mem i łatwo wmó­wić nam,
że wystar­czy kupo­wać i kon­su­mo­wać pod­su­wane przez nich pro­dukty i idee,
by tra­fić do kra­iny wiecz­nej szczę­śli­wo­ści, do Kon­sump­cyj­nego Raju.
Dzięki ich sta­ra­niom odczu­wamy coraz to nowe, sztuczne potrzeby, a nowe
pro­dukty (jak na przy­kład dez­odo­rant, który uwo­dzi anioły) czy idee
(wiara w nie­omyl­nego boga wol­nego rynku) tra­fiają w porzą­dek mitów i są
przed­sta­wiane jako odwieczne. W stwo­rzo­nym przez spe­cja­li­stów od
budze­nia naszych ape­ty­tów Kon­sump­cyj­nym Raju wszystko jest ide­alne i nie
pod­lega upły­wowi czasu. A my, jeśli tylko tam tra­fimy, tacy wła­śnie mamy
się stać: piękni, sławni, kochani, bogaci i wiecz­nie mło­dzi. Równi bogom
kon­sump­cji. Wystar­czy tylko kupo­wać, jeść i mieć! To wydaje się tak
łatwe do zdo­by­cia i tak kuszące, że świat kre­owany przez media staje się
tym, o któ­rym marzymy, otwie­ra­jąc oczy o poranku i zamy­ka­jąc je przed
snem. Ale taki świat nie ist­nieje i dla­tego sami nie wiemy, czego
pra­gniemy ani za czym gonimy. Tym bar­dziej więc odczu­wamy potrzebę
mito­lo­gi­zo­wa­nia, bo ona pozwala nam usta­lić: co powin­ni­śmy czuć, czego
pra­gnąć i za czym gonić, a nawet czy jeste­śmy szczę­śliwi, czy też nie.


Chcemy więc mitów, bo dają nam złu­dze­nie bez­pie­czeń­stwa i ładu, a na
doda­tek zwal­niają nas z obo­wiązku czuj­no­ści i odpo­wie­dzial­no­ści za nasze
wybory, cele i decy­zje. Mity pozwa­lają zanie­chać dzia­łań, które mogłyby
spra­wić, że zoba­czy­li­by­śmy, jak naprawdę rze­czy się mają. Chęt­nie i ofiar­nie współ­two­rzymy więc baśniową rze­czywistość, słu­cha­jąc
pod­po­wie­dzi, jaka to ona ma być.


Wygląda jed­nak na to, że nade­szły trudne, lecz zara­zem wyzwa­la­jące czasy
kry­zysu, gdy wiele z naszych ulu­bio­nych mitów upad­nie i z koniecz­no­ści
zosta­nie pod­da­nych rewi­zji na naszych oczach. Ale czy to źle? Może w tym
nadzieja na zna­le­zie­nie wła­snej drogi, praw­dzi­wych skar­bów?


Zacznijmy od przyj­rze­nia się mitom, które dziś szcze­gól­nie nachal­nie
narzu­cają nam spo­sób widze­nia świata i naszej w nim roli. Warto odróż­nić
je od tych, które leżą u pod­staw naszej kul­tury, są jej krwio­bie­giem,
jak mit będący kanwą wszyst­kich opo­wie­ści, czyli podróż boha­tera.
Opo­wiada on o czło­wieku, który opusz­cza swój dom, swoją wio­skę, by
odna­leźć skarb, a gdy pokona już prze­ciw­no­ści losu, wraca, wzbo­ga­ca­jąc
życie wszyst­kich miesz­kań­ców, sam zaś zyskuje miłość.


Wyobraźmy więc sobie, że ta książka to kolejna podróż
boha­tera/boha­terki, że Ty nim/nią jesteś. Wyrusz zatem w podróż, by
roz­pra­wić się ze współ­cze­snymi mitami, ich twór­cami i straż­ni­kami.
Pod­czas tej podróży spo­tkasz innych wędrow­ców i sprzy­mie­rzeń­ców, któ­rzy
pomogą Ci unik­nąć nie­bez­pie­czeństw i odna­leźć skarb. Poznasz rów­nież
tych, któ­rzy z mitami współ­cze­snymi wal­czą i wyty­czają nowe szlaki. A także tych, któ­rzy mitom współ­cze­snym ule­gli nie­świa­do­mie lub świa­do­mie
– nie dostrze­ga­jąc innej drogi. Jeśli, Drogi Czy­tel­niku, dotrzesz do
celu i wró­cisz, zdo­byte przez Cie­bie wie­dza, reflek­sje, doświad­cze­nia i prze­żyte emo­cje wzbo­gacą nas wszyst­kich.


 


Beata Paw­ło­wicz, Woj­ciech Eichel­ber­ger



  	
      
    Zob. Rolanda Bar­thes’a Mito­lo­gie (tłum. Adam Dzia­dek, Ale­theia,
War­szawa 2008) oraz Mit i znak (tłum. Jan Błoń­ski, piw, War­szawa
1970). ↩



  

  
Roz­dział I


Żebrak i maszyna


czyli mit nie­za­leż­no­ści za pie­nią­dze


Im wię­cej mamy pie­nię­dzy, tym bar­dziej jeste­śmy nie­za­leżni, wolni,
auto­no­miczni. Liczy się też nowo­cze­sna tech­no­lo­gia, którą możemy się
posłu­gi­wać dzięki pie­nią­dzom – zaro­bio­nym lub poży­czo­nym w banku. Dla
pie­nię­dzy wielu z nas zrobi więc dużo, a nawet wszystko. Wie­rzymy
bowiem, że w ten spo­sób zyskamy to, co w życiu naj­waż­niej­sze.


Czy tak jest? Czy kie­ru­jąc się prze­ko­na­niem, że pie­nią­dze dają nam
wol­ność, osią­gamy to, o czym marzymy? Czy to tylko jeden ze
współ­cze­snych mitów, które kie­rują nas na złą drogę? A jeśli tak, to w jaki spo­sób mit o wol­no­ści za pie­nią­dze, zależ­nej od tech­no­lo­gii, wpływa
na nasze życie i jak go roz­wiać?


 


Beata Paw­ło­wicz: Skromne, spo­kojne życie mało kogo dziś pociąga.
Podob­nie jak ważna spo­łecz­nie praca, ale za niską pen­sję – na przy­kład
naucza­nie. Czy sta­li­śmy się tak strasz­nie pazerni? Czy może cho­dzi o jakieś nasze prze­ko­na­nia?


Woj­ciech Eichel­ber­ger: To sku­tek dzia­ła­nia jed­nego z mitów
współ­cze­sno­ści, który sku­tecz­nie narzuca nam spo­sób widze­nia świata i naszej misji na tym świe­cie. Mit brzmi: „Im wię­cej pie­nię­dzy i rze­czy
będziesz posia­dał, tym bar­dziej będziesz czuł się wolny i speł­niony”.


Wygląda jed­nak na to, że dla mitu sta­łego gospo­dar­czego wzro­stu i roz­wi­ja­ją­cej się w nie­skoń­czo­ność kon­sump­cji – która ma nas wszyst­kich
uszczę­śli­wić – nade­szły cięż­kie czasy.


Pro­blemy świata stały się tak trudne, a przy­szłość tak nie­pewna, że
powszechne prze­ko­na­nie o wol­nym rynku wol­nych ludzi i nie­za­wod­nym
pań­stwie, które nas ni­gdy nie opu­ści w potrze­bie, gwał­tow­nie traci
zdol­ność uwo­dze­nia ludz­kich umy­słów i sumień. Kry­zys eko­no­miczny sprawi
zapewne, że kilka naszych ulu­bio­nych mitów upad­nie lub roz­wieje się na
naszych oczach.


Kło­pot w tym, że wielu tak bar­dzo uwie­rzyło w mit kon­sump­cyj­nego
szczę­ścia i wol­no­ści, że stał się on sen­sem naszej indy­wi­du­al­nej i zbio­ro­wej egzy­sten­cji. Dla­tego jest mało praw­do­po­dobne, że jako
zbio­ro­wość będziemy umieli roz­po­znać i przy­jąć z wdzięcz­no­ścią
wyzwa­la­jące wichry zmian, nawet gdyby nio­sły nadzieję na spo­kojne,
speł­nione, skromne życie w zgo­dzie ze sobą.


Mówisz o kry­zy­sie eko­no­micz­nym w Euro­pie, o rosną­cym bez­ro­bo­ciu wśród
mło­dych ludzi, które także w Pol­sce sięga już według róż­nych badań 20–30
pro­cent?


Rów­nież o tym. Dla­tego trzeba roz­ma­wiać o mitach współ­cze­sno­ści. Czym
one są? Skąd się biorą? Jak nie dać się im uśpić? Jak żyć w dzi­siej­szym,
pono­wo­cze­snym, płyn­nym świe­cie, gdy wszystko, w co dotych­czas
wie­rzy­li­śmy, co dawało nam opar­cie i poczu­cie bez­pie­czeń­stwa, na naszych
oczach roz­pada się i prze­mija?


Na począ­tek dobrze wie­dzieć, że nie­zbęd­nym warun­kiem ist­nie­nia i prze­trwa­nia post­ka­pi­ta­li­stycz­nej gospo­darki – i cywi­li­za­cji, którą
ukształ­to­wała – jest nie­ustanne insta­lo­wa­nie w naszych umy­słach nowych,
sztucz­nych potrzeb, skła­nia­ją­cych nas do kupo­wa­nia coraz więk­szej ilo­ści
rze­czy i usług, a tym samym do coraz cięż­szej pracy. Nad umie­jęt­nym
wzbu­dza­niem naszych potrzeb kon­sump­cyj­nych pra­cują sztaby naukow­ców,
mar­ke­tin­gow­ców, PR-owców, poli­ty­ków i spe­ców od gospo­darki. A my – skoro
godzimy się na taki spo­sób życia – aby zacho­wać poczu­cie sensu i god­no­ści, wie­rzymy lub dobrze uda­jemy, że wie­rzymy, w mit kon­sump­cyj­nej,
eko­no­micz­nej nie­za­leż­no­ści i szczę­śli­wo­ści.


Ba! Wie­rzymy w ist­nie­nie Kon­sump­cyj­nego Raju, gdzie mamy być wiecz­nie
mło­dzi, piękni, bogaci, mod­nie ubrani i sza­le­nie seksi!


Wyścig ku stale odda­la­ją­cemu się hory­zon­towi kon­sump­cyj­nego szczę­ścia
trwa i przy­spie­sza z każdą chwilą. Męż­czyźni coraz czę­ściej wymie­niają
na nowe wer­sje swoje samo­chody, kom­pu­tery, tele­wi­zory, komórki, zegarki,
różne sprzęty i gadżety. Kobiety podob­nie – plus: AGD, kosme­tyki, modne ciu­chy i zabiegi
upięk­sza­jące. Dzieje się tak, bo dali­śmy sobie wmó­wić, że im więk­sze
robimy zakupy, im wię­cej zara­biamy i im wię­cej wyda­jemy, tym bar­dziej
jeste­śmy wolni.


No tak, ale jeśli mamy pie­nią­dze, to naprawdę możemy reali­zo­wać swoje
plany i marze­nia.


Zgoda. Pod warun­kiem jed­nak, że nie zabrak­nie nam roz­sądku, umiaru i kie­runku. Wol­no­ścią nie są prze­cież bez­myślne, kom­pul­sywne zakupy, czyli
wyda­wa­nie zaro­bio­nych ciężką pracą pie­nię­dzy, a potem pra­co­wa­nie jesz­cze
wię­cej, by móc jesz­cze wię­cej wydać i utrzy­mać na cho­dzie to, co
wcze­śniej kupi­li­śmy. Wtedy już na nic wię­cej nie wystar­cza nam czasu ani
sił. Robi się smutno i groź­nie.


Ale czy można tego unik­nąć? Jak to zro­bić, żeby nie wpaść w spi­ralę
nara­sta­ją­cych wydat­ków i coraz cięż­szej pracy? Prze­cież inni będą te
nowe modne rze­czy mieli, a my nie, i to nie będzie dla nas miłe.


Pro­ces odzy­ski­wa­nia i budo­wa­nia auto­no­mii powi­nien zmie­rzać dokład­nie w odwrot­nym kie­runku. Wstępny kurs to nauka wybie­ra­nia z ryn­ko­wej oferty
tego, co jest naprawdę nie­zbędne, pozby­wa­nie się nad­miaru rze­czy i udo­god­nień. Ćwi­cze­nie się w mówie­niu sobie: „Tego nie potrze­buję, to, co
mam, mi wystar­cza”. Praw­dziwe dro­go­wskazy wska­zu­jące drogę do Kra­iny
Auto­no­mii to umiar, realizm i sta­nie na wła­snych nogach. Im mniej
zewnętrz­nego wspar­cia potrze­bu­jemy do naszego fizycz­nego, eko­no­micz­nego,
emo­cjo­nal­nego i spo­łecz­nego prze­trwa­nia, tym bar­dziej jeste­śmy
auto­no­miczni, nie­za­leżni, decy­du­jący o sobie.


Będę może nudna, ale jesz­cze raz powiem, że jed­nak moż­li­wość decy­do­wa­nia
o sobie zależy od pie­nię­dzy. Gdy je mamy, łatwiej powie­dzieć: „Dzię­kuję,
nie zga­dzam się na to, idę gdzie indziej”. To dzięki pie­nią­dzom możemy
jeź­dzić wygod­nym i bez­piecz­nym samo­cho­dem i odwie­dzać naj­pięk­niej­sze
miej­sca na Ziemi.


Spe­cja­li­ści od mar­ke­tingu wie­dzą, że w opa­ko­wa­niu „wol­ność/auto­no­mia”
nie­mal wszystko dobrze się sprzeda. Któż by nie chciał być wolny?
Dąże­nie do wol­no­ści i auto­no­mii to pod­sta­wowa potrzeba i cel każ­dej
osoby. Potrze­bu­jemy stać się osobą, czyli kimś osob­nym, auto­no­micz­nym. W brzu­chu matki, zwią­zani z nią pępo­winą, doświad­czamy cał­ko­wi­tej
zależ­no­ści. By choć tro­chę zacząć żyć na wła­sną rękę, musimy wygra­mo­lić
się z mat­czy­nego brzu­cha, a potem uwol­nić się od pępo­winy i łoży­ska.
Poród jest pierw­szą bramą na dro­dze do auto­no­mii. Potem – by ruszyć
dalej – wal­czymy o to, by opa­no­wać nie­zro­zu­miałe, nie­po­słuszne ciało,
zno­simy cier­pie­nia wzro­stu i roz­woju. Aż wresz­cie po roku sta­rań możemy
się w końcu nie­po­rad­nie, ale samo­dziel­nie prze­miesz­czać w prze­strzeni i,
co rów­nie ważne – gryźć i żuć. To kolejny wielki krok ku wol­no­ści.
Sta­jemy się samo­cho­dem.


Gry­zie­nie kro­kiem do nie­za­leż­no­ści?


Tak, bo pozwala nam samo­dziel­nie się nakar­mić. Zna­leźć, ugryźć, prze­żuć.
Zaczy­namy więc być zdolni do samo­dziel­nego prze­ży­cia. Nasze pierw­sze
ulu­bione słowa to wyzna­cza­jące gra­nice naszej auto­no­mii: „nie” i pod­kre­śla­jące naszą samo­dziel­ność: „sam”, „sama”. Przez następne
dwa­dzie­ścia lat nabie­ramy wie­dzy, sił i doświad­cze­nia, by uzy­skać
emo­cjo­nalną, spo­łeczną i finan­sową auto­no­mię pozwa­la­jącą uwol­nić się od
rodzi­ców. To nie jest łatwe, zwłasz­cza ostat­nio, kiedy tylu mło­dych
ludzi nie może zna­leźć pracy. Nie­stety wielu spo­śród tych, któ­rzy pracę
znajdą i mogliby uzy­skać rze­czy­wi­stą auto­no­mię, popada w zadłu­że­nie i inne uwi­kła­nia spra­wia­jące, że natych­miast tracą świeżo wywal­czoną
wol­ność. Chcemy jak naj­szyb­ciej być jesz­cze bar­dziej auto­no­miczni.
Samo­cho­dze­nie nam nie wystar­cza. Chcemy mieć samo­chód, na który możemy
liczyć i który otwo­rzy przed nami świat. A także wła­sne tery­to­rium,
czyli swój dom – naj­le­piej z ogro­dem. To zro­zu­miałe. Trzeba więc bar­dzo
uwa­żać, by za wol­ność kon­sump­cyjną nie pła­cić wol­no­ścią-auto­no­mią. Czyż
nie czu­jemy się bar­dziej wolni wtedy, gdy nie będąc nikomu nic winni,
poru­szamy się na wła­snych nogach, nie­siemy ple­cak, który bez trudu
możemy unieść, i śpimy choćby w namio­cie, ale wła­snym, niż wtedy, gdy z ogrom­nym cię­ża­rem długu na bar­kach jedziemy pięk­nym, ale nale­żą­cym do
banku samo­cho­dem i miesz­kamy w pięk­nym, ale nale­żą­cym do banku domu?


Jasne. Jeśli jed­nak nie jeste­śmy wędrow­nym poetą, to myślimy, że wolni i nie­za­leżni będziemy, miesz­ka­jąc wła­śnie w luk­su­sowo wypo­sa­żo­nym domu
(nawet na kre­dyt), i to w wiel­kiej metro­po­lii!


Auto­no­mia mia­sta to kolejny współ­cze­sny mit. Prę­dzej czy póź­niej nasze
instynk­towne dąże­nie do auto­no­mii sprawi, że w mie­ście nie będziemy się
czuć kom­for­towo. Zaczniemy marzyć o zamiesz­ka­niu na wsi, bo czu­jemy
przez skórę, że mia­sto nie jest auto­no­micz­nym orga­ni­zmem. Jest
cał­ko­wi­cie uza­leż­nione od dostaw ener­gii, od bez­a­wa­ryj­nego i zsyn­chro­ni­zo­wa­nego dzia­ła­nia wielu sys­te­mów i służb. Podob­nie jak
wów­czas, gdy jeste­śmy w rela­cji z ludźmi uza­leż­nio­nymi i po jakimś
cza­sie odkry­wamy, że się od nich współ­uza­leż­ni­li­śmy – tak samo, żyjąc w mie­ście, odkry­wamy, że uza­leż­nione mia­sto nas współ­uza­leż­niło. Jak to
się dzieje? Miesz­ka­jąc w mie­ście, jeste­śmy usta­wicz­nie nara­żeni na
nad­mierną sty­mu­la­cję naszych zmy­słów i mózgu hała­sem i cha­osem
infor­ma­cyj­nym. Przy­zwy­cza­jamy się więc do tego i nawet zaczy­namy czuć,
że nam ich bra­kuje. Żyjąc w mie­ście, uza­leż­niamy się także od pozoru
wygody i bez­pie­czeń­stwa w tłu­mie i pośród witryn dobrze zaopa­trzo­nych
skle­pów.


Ale też w mie­ście czu­jemy się wolni i bez­pieczni, bo je znamy. Mnie na
przy­kład krowa pasąca się przy wiej­skiej dro­dze prze­raża, a pędzące na
czer­wo­nym świe­tle samo­chody wcale nie.


W końcu jed­nak i tak potrzeba nie­za­leż­no­ści zacznie toczyć walkę z uza­leż­nie­niem od mia­sta. Od spraw­nego dzia­ła­nia coraz bar­dziej
skom­pli­ko­wa­nego cywi­li­za­cyj­nego zaple­cza. I od czę­sto nie­wol­ni­czej
pracy, by zaro­bić na ener­gię nie­zbędną do zasi­la­nia tego zło­żo­nego
sys­temu. Będziemy poszu­ki­wać śro­do­wi­ska dają­cego więk­sze szanse na
auto­no­miczne życie i prze­ży­cie. Ide­ałem sta­nie się tra­dy­cyjne
gospo­dar­stwo rolne. Bo tylko ono może trwać bez dostaw prądu, paliw i usług. Kuch­nia z fajer­kami, wia­trak, stud­nia z koło­wrot­kiem, kury,
krowa, ogró­dek, pole, sad, las… Nic wię­cej nie potrzeba. Tam są prze­cież
nasze wspólne korze­nie.


Ide­ałem wol­nego, auto­no­micz­nego ist­nie­nia są dziko żyjące zwie­rzęta,
które by prze­żyć, nie muszą niczego posia­dać i nie wyma­gają żad­nej
obsługi ani tech­no­lo­gii. Czę­sto z pogardą myślimy o zwie­rzętach, pod­czas
gdy nasza ludzka zdol­ność do prze­ży­cia bez cywi­li­za­cyj­nego wspar­cia jest
pra­wie żadna i cią­gle słab­nie. Nawet na wsiach zanika umie­jęt­ność
pro­du­ko­wa­nia i prze­cho­wy­wa­nia żyw­no­ści, mądrego odży­wia­nia się, domo­wego
lecze­nia, odróż­nia­nia mucho­mora od praw­dziwka czy mięty od pokrzywy. A prze­cież nie­za­leżni jeste­śmy wtedy, gdy potra­fimy zapo­bie­gać cho­ro­bom i sami się leczyć, a więc gdy znamy się na zio­łach, grzy­bach i jago­dach.
Gdy umiemy zdo­być żyw­ność i wodę, w dowol­nych oko­licz­no­ściach roz­pa­lić
ogni­sko i zor­ga­ni­zo­wać sobie schro­nie­nie, a w podróż zabie­ramy tylko
tyle, ile możemy unieść…


Bez­domny wydaje się z tej per­spek­tywy bar­dziej auto­no­miczny niż pre­zes
wiel­kiej kor­po­ra­cji. Cały doby­tek ma na skrzy­pią­cym, zardze­wia­łym wózku,
gdy tym­cza­sem mają­tek pre­zesa zaj­muje dwa tiry, a to i tak nie wszystko,
bo jak zabrać dom, działkę czy basen?


Z punktu widze­nia zdol­no­ści do prze­trwa­nia tak wła­śnie jest. Bez­domny z war­szaw­skich Sie­kie­rek może być bar­dziej nie­za­leżny i szczę­śliwy niż
milio­ner miesz­ka­jący w kon­stan­ciń­skiej rezy­den­cji. W wiel­kich mia­stach
na opusz­czo­nych dział­kach, na zapo­mnia­nych przy­ko­le­jo­wych tere­nach można
spo­tkać ludzi, któ­rych nazy­wamy nie­szczę­śni­kami i bie­da­kami. Na
skraw­kach ziemi pie­lę­gnują warzywne grządki, jakąś jabłonkę czy orzech,
miesz­kają w schro­nie­niach zbu­do­wa­nych z odzy­ska­nych mate­ria­łów,
dogrze­wają się kozą zasi­laną roz­biór­ko­wym drew­nem i chru­stem. Z pew­no­ścią nie mar­twią się rachun­kami za ener­gię i spłatą kre­dy­tów. Choć
na ogół nie doce­niają tego, jak bar­dzo są auto­no­miczni, i zazdrosz­czą
jadą­cym w luk­su­so­wych samo­cho­dach zadłu­żo­nym kor­po­ra­cyj­nym najem­ni­kom.


To pocie­sza­jące dla tych, któ­rzy z tru­dem wiążą koniec z koń­cem i nie
mają szans na kre­dyt albo nie mogą zna­leźć pracy, cho­dząc po tych
luk­su­so­wych biu­rach w ciu­chach z lum­peksu i w tanich chiń­skich butach z bazaru.


Naj­bar­dziej auto­no­micz­nymi ludźmi, jakich spo­tka­łem w życiu, są
afry­kań­scy Busz­meni. Już w pierw­szej godzi­nie obco­wa­nia z nimi
zro­zu­mia­łem, ile nie­uza­sad­nio­nej pychy i zakła­ma­nia jest w naszym
nace­cho­wa­nym wyż­szo­ścią i współ­czu­ciem sto­sunku do ludzi potra­fią­cych
żyć i cie­szą­cych się życiem bez jakie­go­kol­wiek cywi­li­za­cyj­nego wspar­cia.
O dziwo, Busz­meni nie zazdrosz­czą nam niczego i bro­nią swo­jej auto­no­mii,
odma­wia­jąc korzy­sta­nia z cze­go­kol­wiek, co mogłoby im uła­twić życie.
Patrząc na nich, można zro­zu­mieć, jak nie­wiele czło­wiek potrze­buje do
życia i do szczę­ścia. Wystar­czy czy­ste powie­trze, prze­wi­dy­walny kli­mat –
naj­le­piej jakiś bli­żej rów­nika – żyzna zie­mia, żywa woda, tro­chę
nie­ska­żo­nego, natu­ral­nego poży­wie­nia, dużo ruchu. No i jakieś
naj­prost­sze okry­cie i schro­nie­nie. Tylko tyle i aż tyle.


O czy­stą wodę i powie­trze – nie mówiąc już o zdro­wym jedze­niu – coraz
trud­niej. Ale za to czu­jemy nie­od­partą potrzebę posia­da­nia
elek­tro­nicz­nych gadże­tów, mod­nych ciu­chów i wszel­kiego rodzaju
uła­twia­czy.


W ele­gan­cji, gadże­tach i uła­twia­czach nie ma niczego złego – pod
warun­kiem, że jeste­śmy przy­go­to­wani na ewen­tu­al­ność obcho­dze­nia się bez
nich. Miarą praw­dzi­wej nie­za­leż­no­ści jest zdol­ność do prze­ży­cia, gdy
zabrak­nie nam cywi­li­za­cyj­nych zaba­wek i udo­god­nień, gdy będziemy
potra­fili prze­żyć bez skle­pów, wyho­do­wać coś do jedze­nia, upiec chleb,
uszyć spodnie, zro­bić swe­ter, napra­wić buty, długo iść, biec, a nawet
polo­wać. Postęp tech­no­lo­giczny i powszechna dostęp­ność szybko
zuży­wa­ją­cych się, wymie­nial­nych i zastę­po­wal­nych pro­duk­tów w spo­sób
nie­zau­wa­żalny czyni nas na powrót podob­nymi do nie­mow­ląt. Tyle że
jeste­śmy uza­leż­nieni nie od matki, lecz od obsługi i zasi­la­nia przez
skom­pli­ko­wany sys­tem współ­cze­snej cywi­li­za­cji. Dla­tego ważną miarą
auto­no­mii jest też zdol­ność do pro­te­stu, a nawet buntu prze­ciwko
dzia­ła­niu sys­temu wspar­cia, który ogra­ni­cza naszą wol­ność. Zna­mienne, że
taką zdol­ność zacho­wują na ogół mło­dzi, któ­rzy jesz­cze się nie
zadłu­żyli, lub eme­ryci, któ­rzy nie mają wiele do stra­ce­nia. Dla
pozo­sta­łych jest to zbyt ryzy­kowne, bo za bar­dzo się uza­leż­ni­li­śmy.


Można prze­cież kupić mniej­sze miesz­ka­nie na tań­szym Gro­cho­wie zamiast
dro­giego na Żoli­bo­rzu. Zacho­wać tro­chę wol­no­ści, by w razie czego móc
powie­dzieć: „nie, sze­fie” i oca­lić dobre zda­nie o sobie, albo nawet
zdro­wie.


Bra­kuje pozy­tyw­nych, uzna­nych oso­bo­wych wzor­ców takich życio­wych
stra­te­gii. Ludzie, któ­rzy tak postę­pują, są powszech­nie uzna­wani za
nie­udacz­ni­ków lub dzi­wa­ków i mar­gi­na­li­zo­wani. Ich postawa jest bowiem
anty­sys­te­mowa, anty­kon­sump­cyjna. Bra­kuje żywego mitu praw­dzi­wej
auto­no­mii. Za to pod­po­wiada nam się odwrotne recepty na życie. Media
kar­mią nas obraz­kami ludzi, któ­rzy żyją na przed­mie­ściach w dom­kach z przy­strzy­żo­nymi traw­ni­kami. Ludzi, któ­rzy rano pły­wają w swo­ich base­nach
albo piją kawę na tara­sie luk­su­so­wego apar­ta­mentu z wido­kiem na Pałac
Kul­tury i Nauki. Nie wiemy jed­nak, co się dzieje w tych domach, jak ci
ludzie żyją, jakie mają pro­blemy, więc myślimy, że są bez­brzeż­nie
szczę­śliwi, i też tak chcemy.


Dok­tor Tomasz Olcha­now­ski, badacz kul­tury, pod­czas wykładu w Labo­ra­to­rium Dra­matu w War­sza­wie stwier­dził, że Zie­mia obie­cana
Wła­dy­sława Rey­monta to pierw­sza opo­wieść o tym, jak czło­wiek pra­cuje na
maszyny.


To trafna dia­gnoza. Prze­cież pra­cu­jemy tak dużo także po to, by
dostar­czyć naszym tele­wi­zo­rom, kom­pu­te­rom, samo­cho­dom, pral­kom,
suszar­kom, zmy­war­kom i mik­se­rom ener­gii nie­zbęd­nej do dzia­ła­nia. Jest
tego tyle, że zaosz­czę­dzony dzięki nim czas musimy prze­zna­czyć na
dodat­kową pracę, by utrzy­mać je w ruchu. Takie życie spra­wia, że trudno
nam dostrzec to, co oczy­wi­ste. Dopiero kry­zys budzi nas ze snu i otwiera
nową per­spek­tywę.


Kreu­jemy mity, bo dają nam złu­dze­nie bez­pie­czeń­stwa i ładu, uwal­niają od
obo­wiązku czuj­no­ści i odpo­wie­dzial­no­ści, pozwa­lają nie widzieć, jak się
rze­czy naprawdę mają. Nikt nie chce psuć sobie dobrej zabawy – nawet na
„Tita­nicu”.


Zabawa ma prze­cież trwać wiecz­nie, a my – być piękni, sławni i bogaci.
Jeśli jeste­śmy biedni, sta­rzy i nie­znani, to zna­czy, że rów­nież głupi i nie­za­radni. Czyli: to nasza wina. Bo każdy z nas może zdo­być duże
pie­nią­dze, a więc także wol­ność – i to wol­ność od wszel­kich trosk!


W cza­sach rodze­nia się praw­dzi­wego kapi­ta­li­zmu nawet pucy­but mógł stać
się milio­ne­rem. Wtedy pra­wie każdy, kto naprawdę chciał, mógł otwo­rzyć
sklep czy inny biz­nes i funk­cjo­no­wać na nie­złym pozio­mie tak długo, jak
pozo­sta­wał w har­mo­nii z potrze­bami lokal­nej spo­łecz­no­ści i dostar­czał po
roz­sąd­nych cenach to, czego ludzie potrze­bo­wali.


I pan Fra­nek pro­wa­dził rodzinny skle­pik przy Ząb­kow­skiej, a pani Danka
zakład kra­wiecki przy Gró­jec­kiej. Jej syn miał ambi­cje i otwo­rzył
fabrykę butów. Zna­lazł lokal pod War­szawą, miał maszyny i pierw­sze
zamó­wie­nia…


W tam­tych cza­sach ktoś, kto nie pod­jął wyzwa­nia i nie spró­bo­wał, miał
prawo się wsty­dzić i zasłu­gi­wał na to, by być zawsty­dza­nym. Teraz, w cza­sach mono­polu i dyk­ta­tury kor­po­ra­cji, liczą się tylko wielcy gra­cze.
Nie spo­sób prze­bić się do klubu milio­ne­rów. Mało tego, nie utrzy­mamy
sie­bie i rodziny z wła­snego skle­piku przy Ząb­kow­skiej czy zakładu
kra­wiec­kiego przy Gró­jec­kiej. Sto­pień zaawan­so­wa­nia tech­no­lo­gicz­nego
więk­szo­ści pro­duk­tów jest tak wysoki, że już nic kon­ku­ren­cyj­nego nie
zmaj­stru­jemy w swoim garażu – tak jak to zro­bili twórcy Micro­so­ftu czy
Apple’a. Coraz bar­dziej ogra­ni­czone moż­li­wo­ści roz­woju małych rodzin­nych
biz­ne­sów i pracy na swoim w oczy­wi­sty spo­sób redu­kują szanse na
eko­no­miczną auto­no­mię oby­wa­teli. Sytu­acja zaczyna przy­po­mi­nać to, co się
działo w komu­nie, tyle że na totalne zmo­no­po­li­zo­wa­nie rynku mają teraz
ape­tyt glo­balne kor­po­ra­cje. Mar­nym pocie­sze­niem w tej sytu­acji jest, że
nie musimy się wsty­dzić braku suk­cesu, bo nie zależy od nas w takim
stop­niu, jak to było w daw­nych, dobrych cza­sach.


Mówisz o minu­sach. Z dru­giej jed­nak strony nie jeste­śmy już zobo­wią­zani
poświę­cać się dla rodziny czy ojczy­zny. Kobiety nie mają dzieci, ale
mają karierę. Męż­czyźni sin­glują, by nie mieć na gło­wie domu. Kul­tura
kon­sump­cyjna daje nam wszyst­kim, pierw­szy raz w histo­rii, pełne prawo do
nie­za­leż­no­ści, do samo­re­ali­za­cji.


To prawda, tylko trzeba w nie­za­leżny, mądry spo­sób z tych praw i moż­li­wo­ści korzy­stać. Naj­waż­niej­sze szlify auto­no­mii emo­cjo­nal­nej
zdo­by­wamy, roz­sta­jąc się z rodzi­cami. Nie cho­dzi oczy­wi­ście o to, żeby o nich zapo­mnieć, lecz o to, by osobą dla nas naj­waż­niej­szą miał szansę
stać się ktoś, z kim mamy nadzieję spę­dzić życie i ewen­tu­al­nie mieć
dzieci. Ale w nie­doj­rza­łym poj­mo­wa­niu auto­no­mii zwią­za­nie się z kimś
wydaje się zagra­żać nie­za­leż­no­ści. Chcemy być wolni i w każ­dej chwili
robić to, co się nam podoba. Auto­no­mia poj­mo­wana jako wol­ność-od, a nie
wol­ność-do, staje się cza­sami obse­sją i unie­moż­li­wia doświad­cza­nie
waż­nych wymia­rów ludz­kiej egzy­sten­cji. Wtedy wią­za­nie się z kimś,
posia­da­nie dzieci – a nawet sta­łej pracy – uzna­jemy za narzu­cone nam,
nie­chciane ogra­ni­cza­nie i znie­wo­le­nie. To nie jest auto­no­mia. Ide­ałem
auto­no­mii jest sytu­acja, w któ­rej mamy wszyst­kie opcje otwarte – czyli
wol­ność wyboru – i wybie­ramy te, które są w danym momen­cie w har­mo­nii z oko­licz­no­ściami naszego życia.


A więc kiedy poczu­jemy, że się wysza­le­li­śmy, że już nie cho­dzi o sta­wia­nie na sie­bie, ale raczej o to, by codzien­nie rano widzieć nie
tylko swoją twarz w lustrze – poszu­kajmy tej jed­nej, jedy­nej osoby,
postawmy na miłość, dom, dzieci, a więc na tra­dy­cyjne war­to­ści.


Mło­dość musi się wysza­leć, bo mło­dzień­cze sza­leń­stwo jest poli­go­nem
auto­no­mii. Ale prę­dzej czy póź­niej się reflek­tu­jemy: „Jeśli moje życie
do końca ma tak wyglą­dać, to ja dzię­kuję. Mam też inne potrzeby niż
bez­pie­czeń­stwo, bez­tro­ska i zabawa. Chcę doświad­czyć miło­ści, sil­nego
związku z innym czło­wie­kiem, a może nawet bycia rodzi­cem. W tej sytu­acji
wybie­ram to, czego na tym eta­pie życia potrze­buję, i rezy­gnuję ze
złu­dze­nia nie­ogra­ni­czo­nej wol­no­ści mło­dzień­czej”. Gdy zro­zu­miemy, że
nasza wol­ność wyraża się rów­nież w moż­li­wo­ści pod­ję­cia dobro­wol­nej
decy­zji o ogra­ni­cze­niu tej wol­no­ści i o wzię­ciu współ­od­po­wie­dzial­no­ści
za los innych i za losy wspólne, sta­jemy się jesz­cze bar­dziej wolni i auto­no­miczni. Dobrze jest odróż­niać auto­no­mię i nie­za­leż­ność od
pozo­sta­wa­nia w zaklę­tym kręgu wła­snych lęków, nie­moż­no­ści, defi­cy­tów i ogra­ni­czeń. Jeśli wybie­rzemy wol­ność-od, będziemy mogli liczyć tylko na
pie­nią­dze i posia­da­nie, co, jak już wiemy, pro­wa­dzi do jesz­cze więk­szego
znie­wo­le­nia.


„Jak ja tego nie zro­bię, to zrobi ktoś inny”


Piotr ma czter­dzie­ści lat i zaj­muje wyso­kie sta­no­wi­sko mene­dżer­skie w kor­po­ra­cji. Ma wygim­na­sty­ko­wane ciało, które z tru­dem utrzy­muje w bez­ru­chu na krze­śle. Kiedy nie wie, co powie­dzieć, ude­rza zaci­śniętą
pię­ścią pra­wej dłoni we wnę­trze lewej. Roz­ma­wiamy w jego domu, popi­ja­jąc
zie­loną her­batę przy stole, na wprost szkla­nych drzwi do ogrodu. Uwagę
przy­ciąga traw­nik, wystrzy­żony tak równo, że wygląda jak uło­żony z zie­lo­nych paneli. Piotr dba o niego oso­bi­ście.


Opo­wieść Pio­tra1


Nie rozu­miem, o jakich mitach mówisz. Czło­wiek musi zara­biać, aby żyć, a jak tech­no­lo­gia uła­twia mu życie i go na nią stać, to ją kupuje! Dzięki
temu ten dom jest świet­nie i wygod­nie wypo­sa­żony. No, przy­znam ci się,
że tro­chę jestem gadże­cia­rzem, ale czy to zna­czy, że jestem od kogoś
zależny? A niby od kogo ja zależę? Od nikogo! Na wszystko, co mam,
zaro­bi­łem sam, tą głową i tymi rękami. Nikt mi nic nie dał. Rodzice? Oni
by mi jesz­cze zabrali, jakby mogli. Oczy­wi­ście, że czło­wiek jest zależny
od roboty, no ale jak ina­czej? Musi mieć środki, żeby zapew­nić
przy­szłość dzie­ciom. No tak, to też prawda, że w miarę jedze­nia rośnie
ape­tyt!


Kim się czuję? Jestem kor­po­ra­tem i będę kor­po­ra­tem. Jestem czło­wie­kiem
wycho­wa­nym przez kor­po­ra­cje. Nie wyobra­żam sobie, że zakła­dam wła­sną
firmę. Nie mam pomy­słu, głowy do tych zusów, podat­ków. W kor­po­ra­tach co
mie­siąc wpływa spora sumka na twoje konto – jasne, że w zamian wiele
wyma­gają, ale ja też sta­ram się fir­mie za to odpła­cić, jak się cze­goś
podej­muję, to zro­bię od początku do końca.


To prawda, kilka lat temu stało się tak, że zaczęło mnie swę­dzieć całe
ciało, zaczęła mnie boleć noga, ręce mi się trzę­sły i mia­łem pro­blem z nabra­niem odde­chu… Naj­więk­szy błąd popeł­ni­łem, spraw­dza­jąc w necie, co
może ozna­czać „świąd”. Wysko­czyła mi cała lista cho­rób, wybra­łem:
ziar­nica zło­śliwa. I się zaczęło! Obma­cy­wa­nie węzłów chłon­nych! Wciąż
spraw­dza­łem: czy mi się nie powięk­szyły, czy może są dziś więk­sze, niż
były wczo­raj? Spraw­dza­łem też i ćwi­czy­łem to bada­nie na dzie­ciach i żonie. Trudno było pew­nie wtedy ze mną wytrzy­mać. A na waka­cjach jesz­cze
się nasi­lało. Całe ciało mnie bolało… Po powro­cie pro­sto z lot­ni­ska
poje­cha­li­śmy do leka­rza. Myśla­łem, że mam zawał. Serce tak mi biło, że
koszulka pod­no­siła się na piersi. Tra­fi­łem wtedy wresz­cie na leka­rza,
który pod­szedł do mnie jak do faceta, a nie jak do psy­chola: „Będziemy
po kolei wyklu­czać te wszyst­kie cho­roby, które pan podej­rzewa…”.
Cho­dzi­łem do niego raz w tygo­dniu przez rok. Bar­dzo mi pomógł…


Kiedy to się zaczęło, kiedy zaczął się ten świąd? Jak awan­so­wa­łem.
Sta­ra­łem się spro­stać ocze­ki­wa­niom, a nie były małe. Pra­co­wa­łem dla
jed­nego z naj­więk­szych kon­cer­nów na świe­cie! Co by się stało, gdyby coś
poszło nie tak? Nie lubię głu­pich roz­mów z prze­ło­żo­nymi: „Spie­przy­łeś
to!”. Mam odwagę, żeby sam pójść i powie­dzieć, że napra­wię błąd. Ale to
nie praca była wtedy moim naj­więk­szym pro­ble­mem. Był nim mój szef,
zupełny burak, który mnie nie zno­sił! Taki pro­stak gra­na­tem od pługa
ode­rwany. To on ode mnie powi­nien się uczyć biz­nesu, a nie mnie pouczać!
Wie­dział, że jestem lep­szy, i dla­tego chciał się mnie pozbyć. Czu­łem to.
Ale nic na mnie nie miał, bo wszystko u mnie szło jak w zegarku. Szu­kał
więc cze­goś i w końcu zna­lazł. Wyko­rzy­stał to, że lubię mieć porzą­dek. U mnie leży na biurku karta sprawy, którą aktu­al­nie zała­twiam, i nic
wię­cej. Tego samego wyma­gam od pra­cow­ni­ków. Zwłasz­cza jak w tym swoim
bur­delu nie mogą zna­leźć tego, co aku­rat potrzeba. Więc raz pod­sze­dłem
do biurka jed­nego gościa i zrzu­ci­łem mu wszystko na pod­łogę, żeby
poukła­dał. A potem szef mnie wezwał i powie­dział, że wtedy temu
pra­cow­ni­kowi zgi­nął port­fel, że przy­szedł mu to powie­dzieć. Ja
zło­dziej?! W życiu nawet spi­na­cza z pracy nie wynio­słem, tak jestem
wycho­wany, cudze to cudze, trzeba sza­no­wać! Szef mnie oczy­wi­ście nie
słu­chał. Chciał, żeby przy­je­chała poli­cja kor­po­ra­cyjna, ale tylko tak
mnie stra­szył, bo prze­cież wie­dział, że to zupełna fik­cja. Mogłoby to
nawet ryko­sze­tem wal­nąć w niego. Ja to wie­działem i cze­ka­łem, aż
odpu­ści. Odpu­ścił. Ale smród poszedł i kosz­to­wało mnie to masę stresu.
Potem zna­lazł lep­szy spo­sób – zapro­po­no­wał mi inne sta­no­wi­sko. Nie
chcia­łem z sie­bie robić łacha – i się zwol­ni­łem… Szu­kałem pracy przez
pół roku i to był trudny czas, ale nie żałuję!


Teraz jestem w innej fir­mie i tym razem sta­ram się nie dać zwa­rio­wać.
Mam faj­nego szefa, lubimy ze sobą gadać i ja wszystko mu opo­wia­dam, żeby
wie­dział co i jak, jak się sprawy mają. Mam też czas na szko­le­nia
biz­ne­sowe. Czy mam czas na życie rodzinne? No, na razie nie mam… Ale jak
jestem w domu, to się wię­cej uśmie­cham, tak mówi moja żona, i mam
cier­pli­wość do dzie­cia­ków. Przed­tem je zanie­dba­łem: przy­jeż­dża­łem, kiedy
już spały, a wyjeż­dża­łem, jak jesz­cze spały. No i odwró­ciły się ode
mnie. Nawet nie pozwa­lały się przy­tu­lić, dotknąć. Ale teraz to
odbu­do­wuję: roz­ma­wiam z nimi i są efekty, dzie­ciaki same do mnie idą,
żona nie musi im kazać: „Chodź­cie tu przy­wi­tać się z tatą”, jak wtedy,
gdy wra­ca­łem z tam­tej pracy…


Znów dużo pra­cuję, to prawda. Ale to nor­malne, jak się dopiero zaczyna
nowe zada­nia! A ja teraz odpo­wia­dam za cały region. Znajdę czas dla
dzieci i żony, ale jak wszystko w robo­cie poukła­dam, jak już będę
trzy­mał moich pra­cow­ni­ków za mordę. Ale oczy­wi­ście nie mogę tego
zagwa­ran­to­wać! Bo prze­cież to praca!


Ten mój świąd? No, poja­wia się, ale rza­dziej. Nauczy­łem się nie zwra­cać
na niego uwagi, tak mi pora­dził mój lekarz, i fak­tycz­nie wtedy po jakimś
cza­sie prze­cho­dzi. Umiem też relak­sa­cyjne odde­chy i w samo­cho­dzie na
świa­tłach czę­sto je ćwi­czę. Naprawdę pomaga. Mie­li­śmy szko­le­nie w fir­mie, bar­dzo przy­datne… Ale naj­waż­niej­sze jest dla mnie to, że
codzien­nie ćwi­czę na siłowni, to mój spo­sób na stres. Pozy­tyw­nie się
męczę. Nikt mi dupy nie zawraca, jestem sam ze sobą, mogę pozbie­rać
myśli, zapla­no­wać dzia­ła­nia.


Wła­ści­wie nie wiem, skąd się ten świąd bie­rze. Mówisz: „sumie­nie”?!
Zapo­mnij o nim w kor­po­ra­tach! Czy jesteś kobietą samot­nie wycho­wu­jącą
dziecko, czy face­tem przed eme­ry­turą! Tu się nic nie liczy. Sam takich
przed eme­ry­turą zwal­nia­łem, mówi­łem: „Bądź­cie hono­rowi, sami odejdź­cie”.
Nie? Więc im poma­ga­łem. Wysy­ła­łem na jakieś zadu­pie, kaza­łem robić to co
prak­ty­kanci… No i się zwal­niali… Musia­łam tak robić! Szef wyda­wał mi
pole­ce­nie. Mówił: „Tak ma być i twoja w tym głowa, żeby tak było”. Jak
nie, to wie­dzia­łem, że są inni, któ­rzy zro­bią to za mnie bez mru­gnię­cia
okiem i zajmą chęt­nie też moje sta­no­wi­sko. No, nie czu­łem się z tym
kom­for­towo. Czło­wiek jed­nak nie może sobie pozwo­lić na zasta­na­wia­nie
się: czy to, co robi, jest dobre, czy złe? Kor­po­raty to kor­po­raty.
Wszy­scy kie­dyś z nich wyle­cimy. Każdy powi­nien to wie­dzieć.


No a teraz restruk­tu­ry­zuję naszą firmę w poło­wie Europy i guzik mnie
obcho­dzi, czy w jakimś kraju prawo chroni matki do czasu, aż ich dzieci
skoń­czą kilka lat, czy tylko do zakoń­cze­nia urlopu wycho­waw­czego. Stanę
na łbie, żeby te kobiety zwol­nić. Mam zada­nie i je wyko­nam. One
wyko­rzy­stują prze­pisy! Już z praw­ni­kami roz­ma­wia­łem. Na szczę­ście ja
tych kobiet nie znam. Sta­ram się też o nich nie myśleć. Jak­bym zaczął
kom­bi­no­wać: może tę zosta­wić albo tę, toby mi się cała restruk­tu­ry­za­cja
roz­je­chała! No nie mam wyj­ścia! Jak ja tego nie zro­bię, zrobi ktoś inny,
kto zaj­mie moje miej­sce.


Ojciec? Prał mnie sznu­rem od żelazka. Byłem łobu­zem, to prawda. Ale on
prze­sa­dzał! Potra­fił zapro­wa­dzić pod dom wycho­waw­czy i powie­dzieć, że
mnie tam zostawi. To pew­nie ma wpływ na moje życie, tak mówi moja żona,
ale nie chcę się w tym grze­bać. Ojciec chciał mnie wysłać na stu­dia
eko­no­miczne, a ja na awf posze­dłem. Ale
po stu­diach pomy­śla­łem, że ze sportu nie wyżyję, więc trzeba się na coś
ukie­run­ko­wać. Kole­dzy z awf ledwo wiążą
koniec z koń­cem. A ze mną byłoby jesz­cze gorzej, bo ja nawet nie miał­bym
cier­pli­wo­ści, żeby kogoś tre­no­wać. Nie potra­fię nawet swo­ich dzieci
nauczyć pły­wać. Iry­tuję się. Ojciec dzieci nie nauczy, nie ma
moż­li­wo­ści! Więc nie żałuję wyboru tej drogi. Ale po spo­rcie dużo mi
zostało: suk­ces mnie moty­wuje, nakręca do jesz­cze cięż­szej pracy.
Uży­wa­jąc ter­mi­no­lo­gii pił­kar­skiej, ja nogi nie odsta­wiam, czyli nie
odpusz­czam. Im trud­niej, tym lepiej. Mnie nikt nie zła­mie…



  	
      
    Imiona nie­któ­rych z naszych 14 roz­mów­ców na ich prośbę zostały
zmie­nione. ↩
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